


Premier — Zbigniew Messner odwiedził dzieci przebywające w CZD. Przedstawiamy moment 


wręczania panu Premierowi przez Kasię i Rafała — laurek 


rzed główne wejście Po- 

mnika-Szpitala _ Centrum 
Zdrowia Dziecka w Międzylesiu 
podjeżdżają eleganckie limuzy- 
ny. Premier Zbigniew Messner 
przyjechał, by złożyć życzenia 
dzieciom przebywającym w 
szpitalu. 

Oczywiście niemożliwe jest, 
by w krótkim czasie obejść cały 
szpital i dotrzeć do wszystkich 
chorych. Profesor Maria Gon- 
carzewicz, dyrektor szpitala, 
prowadzi gości przed makietę 
szpitalnego kompleksu. Tu 
właśnie dostojny gość prze- 
kazuje dar dla szpitala — specja- 
listyczną aparaturę do diagnos- 
tyki krwi. Teraz krótkie wizyty 
w oddziale chirurgii serca, oku- 
listyki i intensywnej opieki me- 
dycznej. Pan Premier składa ży- 
czenia, częstuje słodyczami, ale 
i pacjenci nie pozostają dłużni. 
Na każdym z oddziałów wrę- 
czają gościowi to album pełen 
wyklejonych precyzyjnie kwiat- 
ków i zwierzątek, to obrazek. 
Kasia Banachowicz i Rafał Wró- 
blewski doganiają przechodzą- 
cego Premiera w korytarzu, 
mówią wierszyk o Polsce i wrę- 

*- czają laurki. 

Ostatnim odwiedzanym jest 
oddział rehabilitacji, urucho- 
miony zaledwie przed dwoma 
miesiącami. Tu, _niepełno- 





sprawni pacjenci — po przeby* 
tych chorobach lub urazach — 
uczą się znów chodzić, a nie- 
rzadko wręcz poruszać. Służą 
do tego urządzenia-zabawki. 
W dużej hali czeka na pacjen- 





tów pojazd na szynach poru- 
szany za pomocą nóg. Wykona- 
ligo społecznie, według projek- 
tu pracowników CZD, rzemieśl- 
nicy z Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej zrzeszeni 
w Kościele Ewangelickim. 
W patio, a więc na dworze, stoi 
„Śpiewające drzewo”, tak to 
urządzenie przezwały dzieci. 
Na „drzewie” — przypominają- 
cym abstrakcyjną rzeźbę, za- 
wieszone są ogromne liście, 
które „Śśpiewają”, kiedy się 
w nie mocno uderzy młotkiem 

Na zakończenie wizyty pan 
Premier otrzymuje książkę 
w czterech językach o Pomni- 
ku-Szpitalu i wpisuje się do Zło- 
tej Księgi: „Z podziwem i uzna- 
niem dla trudnej pracy wszyst- 
kich tych, którzy przywracają 
dzieciom zdrowie”. (wm) 

JAK BYŁO NA INNYCH 
SPOTKANIACH PRZECZYTAJ- 
CIE NA STR. 3. 


Fot. M. Zieleniewska 





„ BYŁO, MINĘŁO, 
ALE POWSPOMINAĆ WARTO 


Nr 72 86-06-17 Cena 10 zł 


P koniec maja sza- 
O cowne mury Za- 
mku Królewskiego gościły lau- 
reatów stołecznej olimpiady 
historycznej, zwanej uczenie 
i oficjalnie konkursem przed- 
miotowym dla uczniów szkół 
podstawowych. 

„Świat Młodych”, jakzawsze 
wierny świadek waszych suk- 
cesów, przy tym był! Z tym wię- 
kszą radością, że lubimy obser- 
wować zdarzenia, odbiegające 
od szkolnej sztampy i opisywać 
ludzi wiernych zasadzie: „Chce 
wiedzieć więcej niż wie i umieć 
więcej niż umie”. 

W tym roku w stołecznej 
olimpiadzie historycznej wy- 
startowało około 2 tysiący 
uczniów. 

Do finałów pisemnych do- 
brnęło 326 osób, do ustnych — 


TLE 


HARCERSKA 





BAD 


GAZETA NASTOLATKÓW 


HISTORYCY NA ZAMKU 


z klasy VII Szkoły Podstawowej 
nr 37. 


Najmłodszym zaś laureatem 
został Rafał Pankowski z—uwa- 
ga, uwaga — klasy Ill Szkoły nr 1 
w Zielonce. 


Wszystkim serdecznie gratu- 
lujemy i życzymy organizato- 
rom, by w przyszłym roku nie 
dwa, ale dwadzieścia dwa ty- 
siące uczniów stanęło na olim- 
pijskim starcie. 


Życzymy także — wszak nie 
ma róży bez kolców — by za rok 
laureaci mieli okazję obejrzeć 
Zamek (jeżeli już do niego zo- 
stali zaproszeni), a nie musieli 
tłoczyć się w bezstylowej salce 
kinowej. 

(jor) 





116. Laureatów mamy 101, 
w tym 26 — pierwszej nagrody, 
38 — drugiej i 37 — trzeciej. 

Tylu można uznać za najle- 
piej „obiatanych” w zabytkach 
stolicy i Mazowsza, gdyż taki 
był temat tegorocznych 
zmagań 

Trzeba też odnotować rekor- 
dzistów. 

Aż 9 laureatów pochodzi ze 
Szkoły Podstawowej nr 67, 7 — 
jest uczniami SP nr 280, 6 - to 
uczniowie SP nr 2 w Ząbkach. 


Najlepszym zaś z najlep- 
szych okazał się Łukasz Górny 





<Q Laureatka i matka sukcesu, czyli „pani od historii” 


„Hurtowi” laureaci z SP nr 67 


w 





REPORTER 
| Świata 
Miodych, 
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W LASOWICACH 
KIEDYŚ I TERAZ 


Lasowice są jedną z dzielnic Tarno- 
wskich Gór, w woj. katowickim. Poło- 
żone na peryferiach, spokojne, zazie- 
lenione, ściągały „turystów” nawet 
z najdalszych zakątków miasta. Las, 
w którym nietrudno było o grzyby, 
przyciągał swym urokiem wszystkich 
tych, którzy pragnęli oderwać się od 
zgiełku miasta, fabryk, dymiących ko- 
minów, zapomnieć o hałasie. Ścieżka 
prowadząca do lasu była porośnięta 
polnymi bratkami i niezapominajka- 
mi, zaś rzeka płynąca opodal wprowa- 
dzała w liryczny nastrój przybyszów 
z miasta. Ale tak Lasowice wyglądały 
mniej więcej pół wieku wstecz. Czy 
naprawdę było to aż tak dawno, aby 
dzisiejszy ich wygląd nie przypominał 
niczym tego sprzed połowy stulecia? 

Budowa oczyszczalni ścieków zo- 
stała ukończona kilka lat temu. Cóż 
z tego, skoro rzeka, która kiedyś mogła 
gasić pragnienie, ponieważ była tak 
czysta, teraz została wykorzystana do 
celów kanalizacyjnych! Oczyszczalnia 
ścieków zatruwa środowisko do tego 
stopnia, że niemożliwe jest otwarcie 
okien, by przewietrzyć mieszkaniel 
Nieprzyjemnego zapachu nie może 
zdusić nawet pięknie pachnąca ma- 
ciejka rosnąca pod oknami. 

Dzielnica sąsiadująca z Lasowicami 
to Czarna Huta, która swymi dymiący- 
mi kominami odstrasza mieszkańców. 
Huta cynku w oddalonym o kilka kilo- 
metrów Miasteczku Śląskim nie po- 
zwala na uprawę warzyw, owoców, 
szerzy natomiast groźną chorobę 


zwłaszcza wśród dzieci — ołowicę. 
Ważną sprawą jest również problem 
lasowickich dróg, z których tylko część 
została pokryta asfaltem. Resztę sta- 
nowią zabłocone ulice, po których 
w porze jesienno-wiosennej nie spo- 
sób chodzić. 

Nasuwa się pytanie, dlaczego nikt 
z osób kompetentnych nie zajmie się 
tym? Czy za zanieczyszczanie środo- 
wiska nie powinno się płacić odszko- 
dowań, które zresztą i tak w żaden 
sposób nie przywrócą czystego po- 
wietrza? A co będzie z dziećmi, które 
zmuszane są przez okrągły rok do 
przebywania w tym zatrutym środo- 


wisku? Czy prezydenta miasta obcho- - 


dzą tylko ulice centrum Tarnowskich 

Gór? A może potrzebna jest tu inicjaty- 

wa samych mieszkańców, bo ciągłe 

apelowanie pozostaje nadal bez od- 
dźwięku? 

E. (16 lat) 

Tarnowskie Góry 


JEDNA ZAPAŁKA 


Godziny przedpołudniowe, świeci 
słońce, jest ciepło, lecz wieje porywis- 
ty wiatr. Rolnicy są zajęci pracą polo- 
wą, w domach zostały same małuchy. 
Ja także z młodszym bratem bawię się 
przy publicznej drodze. W pewnej 
chwili widzę, że u sąsiadów zaczął się 
wydobywać zza krzaków dym. Chwilę 
później wiatr przeniósł ogień na wiel- 
ką stertę słomy i po paru sekundach 
cały stóg stanął w płomieniach! 

Zbiegli się ludzie, zaalarmowane 
jednostki straży pożarnej przybyły na 


GODZINY... TROCHĘ WYCHOWAWCZE 


Nasza VII klasa w Międzylesiu do 
niedawna była niezgrana i dzieliła się 
na dwie grupy: dziewcząt i chłopców. 
Każda z grup żyła własnym życiem ina 
ogół nie ingerowała w sprawy drugiej 
części klasy. Koledzy nawet nas unika- 
li. Przedtem nie robiło nam to różnicy, 
ale... po pewnym czasie doszłyśmy do 
wniosku, że dalej tak być nie może 
i rozpoczęłyśmy swoje zwariowane 
„akcje”. Nasza wychowawczyni — p. 
Małgosia Dousa z całym zaangażowa- 
niem przyłączyła się do nas. Celem 
akcji było udowodnienie naszym 
chłopcom, że wcale nie jesteśmy od 
nich gorsze. 


| Ró 
o 1 PORA Br PODÓ A ra BEŻ DS a 


Cz 1 


Pierwszą akcją był zorganizowany 
przez nas Dzień Chłopaka. Przygoto- 
wywałyśmy go przez 3 miesiące 
i wszystko było z góry zaplanowane 
i przewidziane. Naszą pracownię ma- 
tematyczną przekształciłyśmy w „salę 
sądową”. Po jednej stronie zasiadłyś- 
my my z p. Małgosią na czele, a po 
drugiej — ONI. 

Byli zaskoczeni zarówno starannoś- 
cią przygotowanego programu jak 
i samym faktem, że coś urządziłyśmy. 
Było im wstyd, gdyż na Dzień Kobiet 
nic od nich nie dostałyśmy ani nie 
usłyszałyśmy. 

Program imprezy był bardzo ob- 


Ż 





ŚWIAT, W KTÓRYM ŻYJĘ. 


pomoc. Gaszenie ognia było trudne ze 
względu na silny wiatr, który rozniecał 
płomień od nowa. Wreszcie stłumio- 
no ogień, lecz i tak już nic nie zostało. 
Spłonął także nawóz, który był w po- 
bliżu. W oczach gospodarzy widoczna 
była tragedia. Ucierpią zwierzęta, nie 
będzie dla nich ściółki, a może owa 
słoma była również ich pokarmem? 
Gleba nie zostanie zasilona nawozem. 
Do pożaru doprowadziła beztroska za- 
bawa niedopilnowanych dzieci. Wy- 
starczyła jedna zapałka! 
Ania Matusiak (9 lat) 
Wirginki 
woj. kaliskie 


IDEAŁY 


Szkoła. Źródło najgłębszych doznań 
emocjonalnych. To ona przez parę go- 
dzin każdego dnia kształtuje naszą 
chwiejną, niedojrzałą psychikę, wpaja 


„najszlachetniejsze ideały. Ale czy robi 


to z przekonaniem? Nie zawsze... 

Grono pedagogiczne - wytrwale 
i z uporem wtłacza nam w głowy: bądź 
wyrozumiały, samokrytyczny, kultu- 
ralny itd., itd. Uczą nas tego, ale... 

Oto przykład: 

W naszej szkole działa sekcja szer- 
mierki, do której ja także należę, lecz 
na moje nieszczęście — dobrze śpie- 
wam. Tak, na nieszczęście, ponieważ 
pan od wychowania muzycznego 
stworzył chór i zapisał również i mnie. 
Próby chóru odbywały się w ten sam 
dzień co trening, a więc fizyczną nie- 
możliwością „było uczestniczenie 








szerny i cała akcja nr 1 zajęła nam trzy 
godziny lekcyjne! 


Pierwszym punktem programu było 
przemówienie naszej kochanej wy- 
chowawczyni dotyczące zarówno 
chłopców jak i „kobiet”* w naszej kla- 
sie. P. Małgosia wygłosiła wierszowa- 
ne przemówienie z wielką powagą 
i odniosłyśmy wrażenie, że chłopa- 
kom „dech zaparło”. 


Następnym punktem było udekoro- 
wanie „Misterów” naszej klasy w wie- 
lu branżach; Mister przystojności, chi- 
chotu, gracji, foto oraz dżentelmeńs- 
twa. Konkurs był z nagrodami. Zwy- 
cięzcy zostali udekorowani wstęgami 
(spójrzcie na zdjęcia) z... papieru, do- 
stali też dyplomy i wspaniałe maskotki 


w próbie chóru i w treningu. Niestety, 
żadne argumenty nie przemawiały do 
nauczyciela. Nic nie pomogło. | oto 
jeden atut umknął z rąk doświadczo- 
nych, wychowawców — wyrozumia- 
łość. 

Wpajano nam, że mamy być kryty- 
czni wobec samych siebie. Samokry- 
tycyzm — jak to pięknie brzmi w teorii. 
W praktyce tego po prostu nie ma lub, 
jak kto woli, jest, ale w sporadycznych 
wypadkach. 

Oto lekcja biologii. Nauczycieł wy- 
magający, surowy. | dobrze — powie- 
dzą inni; dużo nauczy. Lecz nie w tym 
rzecz. Zgłasza się Marcin: 

— Proszę pani, zapomniałem 
zeszytu. 3 

— Siadaj, jesteś nie przygotowany, 
masz minus. 

— Nie, proszę pani, ja wszystko 
umiem, tylko nie mam zeszytu... 

— Nie dyskutuj! 

Następnym razem piszemy klasów- 
kę. Napisaliśmy. Pani obiecała na 
przyszłą lekcję przynieść poprawione 
zadania klasowe. Jest lekcja, pytamy 
czy są nasze prace? 

— Nie, dzieci — słyszymy w odpo- 
wiedzi — zapomniałam przynieść. 

Kicia (lat 14) 


„DOPASOWANI!” 


Pewnego marcowego dnia jak zwy- 
kle wkroczyłam w progi dostojnego 
przybytku, zwanego szkołą. Wkroczy- 
łam wyjątkowo szybko, bo pogoda 
była bardzo niesympatyczna — wiał 
wiatr, kłębiąc na niebie szare chmury, 
z których kropiło zimną mżawką. Od 
razu natknęłam się na gromadę sza- 
nownych kolegów i dziewczyn z mojej 
klasy. Na mój widok wystąpił z ttumu 
przedstawiciel. 

— Magda! — powiedział. — Dzisiaj 








(wszystko zrobiłyśmy same). Po deko- 
racji przeszłyśmy do konkursu. Zada- 
wane były podchwytliwe pytania, do- 
tyczące głównie dziewcząt i zachowa- 
nia się chłopców w stosunku do nas. 
Dzięki temu konkursowi dowiedziałyś- 
my się, jakie mniemanie mają o nas 
koledzy. Wszystkie odpowiedzi zosta- 
ty wypunktowane przez specjalnie po- 
wołane jury. Nagrodą była tabliczka 
czekolady. 


Następnie odbył się konkurs muzy- 
czny, dzięki któremu zobaczyłyśmy, 
jakie wiadomości o muzyce rockowej 
mają „rock-mani”. Okazało się, że 
w całej trzynastoosobowej grupie tyl- 
ko trzech ma „jakieś” wiadomości. 


Resztę czasu spędziliśmy na grach 


jest dzien wagarowicza, więc urywa- 
my się z lekcji. 

— W taką pogodę? Ja się nie ury- 
wam — powiedziałam i zaczęłam mo- 
zolnie ściągać buty. 

Niestety! Wszyscy koniecznie chcie- 
li uczcić ten uroczysty dzień. Rozpo- 
częła się wymiana zdań. W rezultacie 
zostałam obarczona odpowiedzial- 
nością za obniżone stopnie z zachowa- 
nia całej klasy, co niewątpliwie nastą- 
pi, jeżeli dzień wagarowicza będzie 
obchodzony beze mnie. W oczach tłu- 
mu świecił gorączkowy blask. Można 
było pomyśleć, że od tych wagarów 
zależy ich życie. Załamałam się — ru- 
szyliśmy w siną dal. Dla niektórych 
była to kawiarnia, dla innych — ławka 
przy anemicznym trawniku, dla pozos- 
tałych po prostu dom. Należałam do 
tych ostatnich. Siedziałam w domo- 
wych pieleszach i troszeczkę podgry- 
zało mnie sumienie. Nagle, ktoś za- 
dzwonił do drzwi. Otworzyłam. Za 
drzwiami stała koleżanka z klasy. 

— Cześć! Zbieram pieniądze na 
kwiaty dla nauczycieli, żeby ich prze- 
prosić — powiedziała, a po chwili doda- 
ła: — Wiesz co, kilkanaście osób wróci- 
ło do szkoły. 

Następnego dnia przedstawiciele 
klasy z gerberami w rękach chodzili po 
całej szkole, poszukując naszych nau- 
czycieli. Prawie wszyscy uczestnicy 
wagarów, wraz z samymi pomysło- 
dawcami na czele, mieli usprawiedli- 
wienia od rodziców lub lekarzy... Wy- 
glądało to na jakąś straszliwą epide- 
mię, zbierającą oszałamiające plony. 

Po pewnym czasie sprawa szczęśli- 
wie „przycichła”. Nieważne, że waga- 
ry były całkowicie nieudane i że roz- 
czarowaliśmy się, co do charakterów 
niektórych z nas... tradycji stało się 
zadość. 


Magda Zawisłowska (14 |.) 
Warszawa 





i zabawach. Bawiliśmy się świetnie, 
a na sam koniec wszyscy chłopcy do- 
stali prezenty. Jakież wielkie byłę ich 
zdziwienie, gdy otworzywszy małe pa- 
czuszki znaleźli tam... grzechotki! Zro- 
zumieli wtedy sens Dnia Chłopaka 
i trochę się poprawili. 

Obecnie nie mają już tak wielkiego 
mniemania o sobie. Jednak nasze ak- 
cje nie ustały i nadal usiłujemy ulep- 
szać charaktery kolegów. Jesteśmy 
zadowolone, że możemy się wykazać 
sprytem i roztropnością. Teraz jesteś- 
my jedyną klasą w całej szkole, w któ- 
rej coś się dzieje. Wiełe zawdzięczamy 
p. Małgosi i jej staraniom. 


Irena Cieplik (14 lat) 
Warszawa 








KĄCIK PRZYJACIÓŁ 


© Mam 13 lat. Interesuję się muzyką 


Jestem fanką Shakin Stevensa i Republiki. Uwiel- 
biam siatkówkę, tenis stołowy, wakacje i słońce. Nie 
cierpię pochmurnych dni, TSA i Lady Pank. Zbieram 
plakaty muzyczne oraz opakowania po czekoladach. 
Chętnie nawiążę korespondencję z rówieśnikami, Jo- 
lanta Piesik, ul. Sikorskiego 29 m. 20, 95-035 Ozor- 
ków; © Jestem punkiem i lubię rock a zwłaszcza 
zespoły: Lady Pank, Kombi, Azyl-P, Bajm, Maanam. 


i sportem. 


37-700 Przemyśl. 


Uwielbiam sport — głównie biegi, Sylwia Szynalik, ul. 
L. Teligi 19/2, Nowy Brokocin, Kraków; © Urodzi- 
łam się w styczniu 1972 roku. Nie lubię mleka, 
szpinaku i jednego chłopaka z naszej klasy. Uwielbiam 
czytać książki i wiele innych rzeczy, Katarzyna Bana- 
siak, ul. Sygietyńskiego 7, 06-400 Ciechanów; © Jes- 
tem czternastolatkiem interesującym się astronauty- 
ką, filatelistyką, geografią, mitologią grecką i muzyką. 
Moi najułubieńsi wykonawcy to: Bee Gees, AS DS, 
Cliff Richard, Kajagoogoo. Pragnę nawiązać kore- 
spondencję z osobami o podobnych zainteresowa- 
niach, Andrzej Sopel, ul. W. Pstrowskiego 16/7, 


SPROSTOWANIE 


W numerze 57 „ŚM” z dnia 13 maja za- 
mieściliśmy m.in. „Kronikę przewrotu”, do- 
tyczącą zamachu majowego w 1926 r. ostat- 
nie zdanie tej kroniki brzmiało: „Wśród zabi- 
tych był Mieczysław Bem, instruktor harcer- 
ski, późniejszy patron kręgów instruktorskich 
założonych przez Juliusza Dąbrowskiego, 
zwanych „czerwonym harcerstwem”. Ostat- 
nia część tego zdania zawiera informację nie- 


precyzyjną. KIMB, którego jednym z założy- 


cieli i sekretarzem był Juliusz Dąbrowski, sku- 


piał w swych szeregach instruktorów o po- 
glądach lewicowych, ale nie był nigdy orga- 
nizacyjnie związany z czerwonym harcers- 
twem. Nie zmienia to faktu, że niektórzy 
członkowie KIMB-u byli działaczami „czerwo- 
noharcerskimi”. Ż 

Za użyty w artykule skrót myślowy, mogą- 
cy wprowadzić w błąd, redakcja serdecznie 
przeprasza. 
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Czagósiu, 
nie załamuj się! 

W numcrze 45 „„,ŚM”” przeczytałyś- 
my Twój list, Czagósiu. Chcemy Ci 
pomóc. Pragniemy, abyś nie załamy- 
wał się i zrozumiał, że rodzice nie chcą 
dla Ciebie źle. Rodzicom na pewno 
zależy na Twojej przyszłości (tzn. na 
tym, żebyś kimś w życiu był). Wydaje 
nam się, że zmuszają Cię do nauki 
tylko dlatego, bo doskonale wiedzą na 
ile Cię stać. 

Z pewnością nic byliby zadowołeni, 
gdybyś kiedys ,„kamienie tłukł na dro- 
dze” (zdanie, które bardzo często lubi 
powtarzać nasza nauczycielka języka 
polskiego). 

Uważamy, że naprawdę powinieneś 
sam zrozumieć, iż warto przyłożyć się 
do nauki. Udowodnij rodzicom, że ich 
rozumiesz-ł naprawdę przyzńajesz im 
rację. Wówczas wszystko zmieni się na 
lepsze. Nie martw się, „„Czagósiu” 
i my również musimy się bardzo dużo 
uczyć, gdyż właśnie będą odbywały się 
egzaminy do szkoły średniej 

Gosia i Bogusia 


OD REDAKCJI: No tak egzami- 
ny, egzaminy. Gosiu i Bogusiu, do- 
brze, że nam o tym przypomniałyś- 
c Wszystkim uczennicom 
i uczniom klas ósmych życzymy poła- 
mania długopisów (lub piór), pomyle- 
nia i poplątania wszystkich „wku- 
tych”* wiadomości. Z całej mocy trzy- 
mamy za Was kciuki i czekamy na 
listy o tym, jak się pociliście... 

A jeszcze jedno. Jedząc kanapki- 
pychotki, pieczołowicie przygotowa- 
ne przez mamy, pomyślcie przez mo- 
ment, że niedługo czeka Was frajda — 
długie wakacje. Smacznego! (bs) 





Kłopot 
z pożegnaniem szkoły 


Jesteśmy uczennicami VIII klasy 
z Lublina. Zwracamy się do Was 
z prośbą o pomoc. W naszej szkole był 
zwyczaj, że ósme klasy organizowały 
SOBIE zakończenie nauki w szkole 
podstawowej. Zawsze było bardzo faj- 
nie, łecz w tym roku nauczyciele na- 
rzucili nam swój projekt, który niko- 
mu z nas się nie podoba. Powstają 
konflikty właściwie z niczego. Jeśli 
ktoś nie przyjdzie, będzie miał (podob- 
no) obniżony stopień ze sprawowania. 

Chcielibyśmy np. zrobić sami za- 
proszenia dła nauczycieli lecz zabro- 
niono nam, ponieważ pani od języka 
polskiego ułoży tekst, pani od płastyki 
pokaże format i rysunek zdobiący. 
Wniosek — nauczyciele robią wszystko 
dia siebie, Wszystko ustalają sami, a na 
wywiadówkach mówią — ,,Co państwo 
proponują?” — rodzice dają propozy- 
cje, jest dyskusja, a na koniec zostaje 
tak jak wymyślili nauczyciele. 

Czy to my odchodzimy z tej szkoły 
czy mauczyciele? Ciekawe jesteśmy, 
jak jest w innych szkołach. Czy też tak 
jak u nas? Prosimy o wydrukowanie 
naszego listu jak najszybciej. Może 
ktoś potrafi rozwiązać ten problem. 
Mośc da się jeszcze coś zmienić... 


Zakłopotane 


Walcie 
prosto z mostu... 


Pewnego dnia wpadł mi do rąk nr 39 
„Świata Młodych” z listem Ariadny 
Ariadna pisze, że jej zdaniem ,„RP” 
nie jest miejscem dla ludzi, którzy 
mają krzywe nogi, są otyli, noszą oku- 
lary, mają złamane serca. 

Sądzę, że Ariadna sama nie zdaje 
sobie sprawy z tego, co napisała. Od 
wielu lat ,,niebieski pasek” jest miej- 
scem, do którego piszą osoby załama- 
ne, potrzebujące porady lub wsparcia. 
Uważam, że ludzie, którzy mają pro- 
blemy tego typu powinni właśnie pisać 
do „„RP”” i na łamach gazety żalić się, 
szukać rady u rówieśników. 

Dlatego nie zastanawiajcie się długo 
nad problemami Was trapiącymi, tyl- 
ko „walcie prosto z mostu” do „ŚM”, 
a tam na pewno znajdziecie wielu 
współtowarzyszy swoich smutków. 

zrjoa” 


BYŁO, MINEŁO, 





30-osobową grupę uczniów Liceum 
Ogólnokształcącego nr 50 im. Ruy 
Barbosa w Warszawie gościł w Urzę- 
dzie Rady Ministrów Wicepremier 
Zbigniew Gertych i towarzyszący mu 
minister — Szef URM gen. Michał Ja- 
niszewski. 

Po zwiedzeniu sal reprezentacyj- 
nych, w których odbywają się posie- 
dzenia rządu, młodzież zasiadła w Sali 
Świetlikowej za ogromnym owalnym 
stołem, przy którym zazwyczaj to- 
czą się ważne obrady. Rozmowa to- 


czyła się głównie wokół spraw szkol- 
nych. Poruszano m.in. sprawę podrę- 
czników. 

— W tym roku — powiedział prof. 
Gertych — po raz pierwszy od paru lat 
podręczniki dotrą do was już w czerw- 
cu. 55 mln. egzemplarzy jest już prak- 
tycznie gotowych. — Również w spra- 
wie komputeryzacji szkół, choć trud- 
nej i kosztownej, prof. Gertych podzie- 
lał zdanie młodzieży: — Bez codzienne- 
go dostępu do komputera — powie- 
dział — weszlibyście w XX! wiek jako 


Ze spotkania z Wice- 
premierem pozosta- 
ną nie tylko wspom- 
nienia, ale również 
pamiątkowe  albu- 
My, którymi obdaro- 
wano młodych gości 


Fot. 
Maryla 
Zieleniewska 


komputerowi analfabeci. Tego nikt by 
nie chciał! Sytuacja na szczęście nieco 
się poprawia, dzięki polskim urządze- 
niom produkowanym m. in. w zakła- 
dach „Elwro”. 

Wyszli z tego spotkania zadowoleni 
i rozgadani. 

= To, o czym się tu mówiło — powie- 
dzieli — było interesujące dla obu 
stron. Problemów młodzież ma za- 
wsze dużo, na takim uroczystym spot- 
kaniu trema przeszkadza mówić o nich 
swobodnie. Wielu pytań nie zadaliś- 
my, wielu przykrych spraw nie poru- 
szyliśmy. Szkoda, chociaż... może i le- 
piej, bo to przecież święto... (kl) 
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— Co Waszym zdaniem należałoby 
zmienić w szkole, aby chciało się do 
niej chodzić? 

= Zmienić stosunek nauczycieli do 
uczniów na bardziej przyjacielski, żeby 
nie było tak sztywno. 

— To znaczy, że wasi wychowawcy 
są tacy groźni i niedostępni? 

— No, nie wszyscy, zdarzają się bar- 
dzo fajni. 

— A jak traktowani są uczniowie 
osiągający wysokie wyniki w nauce? 

— Na swoim przykładzie wiem, że 
niezbyt są lubiani — odpowiada Zby- 
szek. — Mnie np. przezywają kujonem, 
ale ja się tym nie przejmuję. Robią to 
z reguły uczniowie słabsi i chyba z za- 
zdrości. 

Powyższy fragment rozmowy zano- 
towałem na spotkaniu harcerzy z kie- 
rownikiem Wydziału Młodzieży, Kultu- 
ry Fizycznej i Turystyki KC PZPR tow. 
Leszkiem Millerem. Odbyło się ono 
w przeddzień Waszego święta w sza- 


cownym gmachu Komitetu Centralne- 
go.Partii. 

W spotkaniu wzięli udział przedsta- 
wiciele dwóch drużyn z Hufca Warsza- 
wa-Wola; 338 WDH działającej przy 
Szkole Podstawowej nr 26 i 35 WDH 
z Domu Dziecka nr 3. Wprawdzie roz- 
mowa odbyła się przy ogromnym 
owalnym stole zastawionym sokami, 
ciastkami i cukierkami, niczym na 
spotkaniu dyplomatycznym, ale Go- 
spodarz z miejsca stworzył nieskrępo- 
waną atmosferę swobodnej poga- 
wędki. Na rozluźnienie miało chyba 
również wpływ wcześniejsze zwiedza- 
nie Komitetu Centralnego Partii — sali 
posiedzeń plenarnych, Biura Politycz- 
nego, a także gabinetu | sekretarza, 
gen. Wojciecha Jaruzelskiego. Piotrek 
Aksamit przez chwilę nawet „pourzę- 
dował” za biurkiem szefa partii. 

Spotkanie z tow. Leszkiem Millerem 
trwało ponad godzinę. Może to nie- 
zbyt długo, ale w tym czasie druhowie 
zdążyli opowiedzieć i o swojej szkole 


i drużynie harcerskiej, o tym co robili 
ostatnio i co zamierzają na przyszłość. 
Była także mowa o filmach, które osta- 
tnio oglądali w kinie i opinie o progra- 
mach TDC i o „Świecie Młodych”, 
gazeta podoba się, „żeby tylko lepsze 
były kolory” zgłaszano życzenia, 
które kierujemy przede wszystkim 
do szanownych drukarzy z Domu Sło- 
wa Polskiego. 

— Przyjmijcie na zakończenie najle. 
psze życzenia, sukcesów w szkole, 
udanych wakacji, świetnych pomy- 
słów w pracy harcerskiej. Pamiętajcie, 
młodość jest bardzo piękna, ale ma 
jedną wadę, szybko mija. Stąd też trze- 
ba ten krótki czas wykorzystać jak naj- 
lepiej, bo to pozwoli wam dobrze wy- 
startować w XXI wiek. 

Żegnając się druhowie zaprosili 
tow. Leszka Millera do rewizyty w ich 
drużynie. Zaproszenie — mówiąc języ- 
kiem dyplomatycznym — zostało przy- 
jęte z zadowoleniem. 

(bor) 


EŃ 


Przybysze otaczają trawnik, po któ- 
rym spacerują dwa gniade koniki. 
W siodłach, po każdej rundzie, zmie- 
niają się jeźdźcy. Przejechać się tu mo- 
że każdy, kto nie jest dorosłym. Nieco 
dalej, przed wejściem do warszaw- 
skiego Pałacu Młodzieży rozpocznie 
się wkrótce pokaz jazdy na lekkich 
motocyklach. Alejkami parku wędru- 
ja, kierując się do głównego wejścia, 
młodziutkie damy, księżniczki, króle- 
wicze, rycerze oraz inni przebierańcy, 
przybywający na bal kostiumowy. Mo- 
delarze czynią ostatnie poprawki swo- 
ich dzi 
później. Przeciskamy się przez barwny 
tłumek by wpaść w samo serce festi- 
walowego szału. Na wprost wejścia 
długi stół obsiadły lepigliny. Spod ich 
rąk powoli wyłaniają się straszliwe 





+ których pokaz odbędzie się _ 


maski, przemiłe zwierzaki, kubki, pu- 
charki i przeróżne dziwolągi. Przy sa- 
mym końcu stołu przysiadł na krzeseł- 
ku dziewięcioletni Maciek Smolarek. 
Chłopiec rzeźbi kobietę z dzieckiem na 
ręku. Co chwila porozumiewa się 
wzrokiem z mamą, jakby czekając na 
jej aprobatę. Maciek, członek pałaco- 
wej sekcji malarstwa, jest zdobywcą 
medalu w Japonii oraz wielu wyróż- 
nień w tej dziedzinie sztuki. A dziś 
właśnie po raz pierwszy. wziął do ręki 
glinę. 

Szum tu i gwar niesamowity. Już 
wypalone rzeźbki można ku 
dyne 10 złotych, a fundusz z tej sprze- 
daży przeznaczony jest na budowę 
Szpitala — Pomnika Matki Polki. W sali 
obok holu zbierają się akwaryści. Każ- 
dy z nich swoje skarby na wystawę 





„za je-_ 


przyniósł w woreczku foliowym wy- 
pełnionym wodą. Na basenie kąpielo- 
wym odbywa się pokaz skoków do 
wody. A wyżej, w hali gimnastycznej, 
akrobaci, gimnastycy i szermierze po- 
pisują się swoimi umiejętnościami 


„przed publicznością. Wyczynom tym 


przygląda się Zastępca Przewodniczą- 
cego Rady Państwa — Zenon Komen- 
der. Orkiestra (oczywiście młodzieżo- 
wa) przygrywa, ktoś wybiega, bo 
właśnie w kinie rozpoczyna się nowa 
bajka, ktoś przychodzi z naręczem gli- 
nianych rzeźbek, żeby z kolei popa- 


„trzeć co się tutaj dzieje. 


Trwa ciągły ruch, no bo to przecież 

o to chodzi. żeby każdy trafił na taką 

imprezę, która mu najbardziej odpo- 
wiada... 

(wm) 


„Świat Młodych” to wie. Dowie- 
dzieliśmy się o tym na świątecznym 
spotkaniu na które Pani Minister Joan- 
na Gumowska-Michałowska zaprosiła 
trzydziestkę siódmoklasistów z war- 
szawskiej Szkoły nr 23 im. Edwarda 
Szymańskiego. 

To spotkanie mogło mieć oczywiś- 
cie charakter podniosły i odświętny, 
ale Gospodyni nie lubi pompy. Powie- 
działa to po prostu i od razu, proponu- 
jąc wymianę myśli pod hasłem: „Co 
komu w duszy gra”. 

Pani Minister oczywiście „gra” 
przede wszystkim szkoła. Przyznała, że 
nie wierzy w obiegową opinię, że 
uczniowie nie lubią szkoły ale wie, że 





są w szkole rzeczy i sprawy, których 
można nie lubić. Chciała z pierwszej 
ręki dowiedzieć się, jak to naprawdę 
jest z tym „nielubieniem”'. 

Nie bardzo się to jej udało. Goście 
po prostu reprezentowali „element 
pozytywny”, aktywny, zintegrowany 
i odnoszący sukcesy (a tacy jak wiado- 
mo zwykle są zadowoleni zżycia!). Oni 
lubią swoich nauczycieli (a na pewno 
wielu z nich), uważają, że to im w du- 
żym stopniu zawdzięczają swoje osią- 
gnięcia. Szkołę też lubią, nawet jako 
teren spotkań towarzyskich... 

W szkole nr 23 już od roku każda 
z szóstych, siódmych i ósmych klas 
pełni całomiesięczne dyżury. Trochę 


ALE POWSPOMINAĆ WARTO 


jakby rządzą szkołą w tym czasie, 
organizują różnorakie zajęcia poza lek- 

Pani Minister była tym pomysłem 
wyraźnie zainteresowana — może to 
właśnie jeden ze sposobów, dzięki 
któremu łatwiej szkołę polubić? 

Okazja sprzyja, aby złożyć życzenia. 
Pani Minister życzy: „abyście doszli 
w życiu do najlepszych wyników na 
jakie Was stać” ...i... „aby każdy dzień 
upływał z uśmiechem. Nie bez trud- 
ności — bo to nierealne — ale przezwy- 
ciężanie trudności daje satysfakcję, 
wzbogaca życie, czyni je smaczniej- 
szym. A więc — dużo satysfakcji! ”'... 

Gdy zostały złożone życzenia, gdy 
pada pożegnalne „do zobaczenia” za- 
czyna się najmilsza, bezpośrednia roz- 
mowa. Padają pytania: 

— Czy nie należy rozszerzyć skali 
ocen szkolnych? 

— Czy nie byłoby dobrze, aby zwyk- 
łe uczniowskie zeszyty zastąpić druko- 
wanymi zeszytami ćwiczeń? 

— Czy będą staranniej wydawane 
podręczniki? 

— Czy będą komputery w szkołach? 
1 lekcje rosyjskiego w ramach szkol- 
nych programów telewizyjnych? I jak 
będzie wyglądała organizacja przy- 
szłego roku szkolnego? | przyszłorocz- 
ne egzaminy do szkół średnich? 

— Czy wakacje mogą być w różnych 
terminach na terenie kraju? 

Odpowiedzi Pani Minister uzmysła- 
wiają kłopoty... rządzenia. Aby podjąć 
decyzję, trzeba dobrze poznać sprawę, 
znać i rozumieć, i zbadać wszystkie 
„za” i „przeciw”. Po prostu trzeba cią- 
gle decydować, wybierać i poznawać. 

Tak jest w szkole, tak jest w Rządzie. 
Najgorsze, że człowiek ciągle trafia na 
te „nieprzygotowane” tematy. Otóż 
to! Zrozumienie jest pełne, obustron- 
ne. A pogłębia je (to zrozumienie!) 
i gości i Gospodyni niecierpliwe ocze- 
kiwanie na... Mundial. Przewidywania 
dotyczące wyników, a zwłaszcza lo- 
sów polskiej jedenastki niech zostaną 
tajemnicą. Piłka jest już „w grze”. 
Wszystko się wyjaśni. (wk) 





- Bałbym się mówić o was: dzieci — 
powiedział Pan Minister patrząc na 
dryblasów - o wzroście koszykarzy 
uczniów warszawskich techników za- 
wodowych, młodszych od niego nie- 
wiele więcej niż 10 lat (bo sam ma ich 
31) - ale przecież 1 czerwca to także 
święto młodości. 

Wizyta u Ministra do spraw mło- 
dzieży * Aleksandra Kwaśniewskiego 
jest znakomitą okazją do tego, by 
spróbować załatwić, a przynajmniej 
wyjaśnić sprawy związane z najróżnie- 
jszymi kłopotami szkolnymi. Goście 
więc bombardowali Gospodarza pyta- 
niami o możliwości unowocześnienia 
warsztatów szkolnych, sensowniej- 
szej organizacji praktyk, poprawienia 
programu nauczania, poważnego 
traktowania przez szkołę Kodeksu 
Ucznia i organizacji młodzieżowych. 
A że nikt, nawet minister, nie może się 
znać na wszystkim, Gospodarz spot- 
kania poprosił do pomocy ekspertów 
znających doskonale szkolną tematy- 
kę. Nie we wszystkim rozmówcy zga- 
dzali się ze sobą, ale w jednej sprawie 
jednomyślność panowała zupełna: 
tylko fachowiec może wychować fa- 
chowca. Stwierdzenie to dotyczyło 
w tym przypadku kadry nauczyciel- 
skiej w szkołach zawodowych. 

Określenie fachowiec padało na 
tym spotkaniu często. Znalazło się na- 
wet w odpowiedzi na pytanie: jak zo- 
stać ministrem. Wyjaśnienie brzmia- 
ło: trzeba być dobrym fachowcem. 

1 tak dyskusja zamknęła się stwier- 
dzeniem, że do fachowców Świat nale- 
ży. | jeszcze tym, że na wszystko w ży- 
ciu jest odpowiednia pora i nie można 
jej przegapić. A że młodość jest, nie- 
stety, stanem przejściowym, do które- 
go wrócić się nie da, trzeba zdążyć 
w czasie jej trwania załatwić parę rze- 


czy, a pośród nich na pewno nałado- 
wać się wiedzą, bo potem przychodzi 
to już dużo trudniej. 

— Jest pora na naukę, na kochanie 
się, na zakładanie rodziny... — mówiąc 
to Pan Minister spojrzał na zegarek — 
a sobotnie przedpołudnie jest dla 
uczniów porą rozrywki i nie sądzę, 





żeby spotkanie z ministrem było naja- 
trakcyjniejszą z nich. Chyba się więc 
już pożegnamy? 

Może w tym było zbyt wiele skrom- 
ności, może trochę... kokieterii, bo 
przecież spotkanie nie było pozbawio- 
ne atrakcji. (ed) 

Fot. Grzegorz Dymarski 
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* . FRANCUSKIE SPOTKANIA 


Czy jest druga taka europejska stoli- 
ca, gdzie spotyka się tyle śladów miesz- 
kających tu niegdyś wielkich Polaków, 
tyle śladów polskości? Avenue de la 
Pologne — aleja Polski, Place de Varso- 
vie — plac Warszawy, Rue de la Vistule— 
ulica Wisły... Już same te nazwy mówią 
po polsku. Swe ulice w Paryżu ma także 
król Stanisław Leszczyński, Mikołaj Ko- 

„pernik, Radziwiłł (który? tylu ich było!) 
oraz Piotr Czerniewicz (Rue Cherno- 
viz), uczestnik powstania listopadowe- 
go, później lekarz znany głównie 
w Brazylii, który miał swą posiadłość 
w podparyskiej okolicy. Swój bulwar 
ma książę józef Poniatowski, swój 
skwer - Maria Skłodowska-Curie, swój 
plac — Fryderyk Chopin. Ale wybierzmy 
się najpierw na... polską wyspę. 


Wyspa Emigrantów 


Polska wyspa czyli Wyspa Świętego 
Ludwika znajduje się niedaleko Kate- 
dry Notre-Dame. Wystarczy przejść je- 
den z mostów na Sekwanie, z której 
„łona powstają gmachy połamanym 
składem”, jak pisał Słowacki. To tu 
mieści się Biblioteka Polska, powstała 
w 1838 roku na apel Juliana Ursyna 
Niemcewicza, pisarza, niegdyś adiu- 
tanta Kościuszki, po powstaniu listopa- 
dowym osiadłego w Paryżu. Do jej za- 
łożycieli należał Mickiewicz („Tak, Bra- 
cia - to także punkt strategiczny” — 
pisał o niej); do zakupu domu przyczy- 
nił się m.in. poeta Zygmunt Krasiński. 

Obecnie biblioteka liczy ponad sto 
pięćdziesiąt tysięcy tomów i posiada 
obok tego cenny zbiór map, sztychów, 
medali i obrazów (m.in. Matejko, Wy- 
spiański). Mieści się tu również, zało- 
żone w 1905 roku przez syna poety, 
Muzeum Adama Mickiewicza, posia- 
dające największy zbiór dokumentów 
i pamiątek po autorze „Pana Tadeu- 
sza”. Przecież powstał on w Paryżu. „O 
czym — że dumać na paryskim bruku...” 
— tak zaczyna się słynny epilog poema- 
tu. Jego oryginał można zobaczyć właś- 
nie w tym muzeum. 


DWUSETNY LIST 
NADSZEDŁ Z KANADY! 


Sto dziewięćdziesiąty pierwszy 
wysłano z Holandii. A potem poczta 
przyniosła kolejne listy zbliżające nas 
do tego dwusetnego. I to każdy z in- 
nej strony świata; z Czechosłowacji, 
Belgii, Francji, Szwecji, Bułgarii, Nie- 
mieckiej Republiki Demokratycznej. 
Sto dziewięćdziesiąty dziewiąty na- 
desłał Tadeusz Sartorius z Republiki 
Federalnej Niemiec, a dwieście pierw- 
szy Renata Chraścina z Czechosłowa- 
cji. Nadawczynią dwusetnego okaza- 
ła się Beata Cofnas z Kanady. Oto co 
napisała: 

W roku 1981 moi rodzice wraz ze 
mną i swoją siostrą przyjechali na sta- 
łe do Kanady. Teraz chodzę do jedena- 
stej klasy, uczę się dobrze i mam za- 

, miar iść na uniwersytet. W domu roz- 
mawiam tylko po polsku, podobnie z 








Wystarczy zresztą minąć drewnianą 
bramę, znaleźć się pod łukowym skle- 
pieniem, potem na małym podwórku 
czy w bibliotecznej sieni, by z każdego 
miejsca poczuć powiew historii. 


Wieczór w Paryżu 

Na Sekwanę opada 

pierwszy woal śniegu 
Wychodzę z tej samej bramy 
co kiedyś ONI 
rozdyskutowani o polskich sprawach 
Gdy wrócą do domu 

napiszą 

wiersz 

list 

odezwę 

Papier pokryje się 

kroplami łez 

i słowami buntu 


A z biblioteki można iść dalej do 
ulicy St-Louis-en L'lle, może ICH trasą, 
obok kościoła św. Ludwika, której wie- 
żę nazwano „polską dzwonnicą”„obok 
nie pamiętającej czasów Wielkiej Emi- 
gracji, bo założonej dopiero w 1945 
roku polskiej księgarni „Libella”* (na 
zdjęciu), gdzie można także kupić ksią- 
żki z kraju, aż do Pałacu Lambert. 

Kiedyś rezydował tu Wolter, w 1842 
roku pałac kupił książę Adam Czartory- 
ski, mąż stanu, przywódca emigracyj- 
nego obozu, który swą nazwę wziął od 
francuskiej nazwy jego siedziby — Hotel 
Lambert. Tu bywali i Mickiewicz i Cho- 
pin. Tu nawielkanocne święcone scho- 
dziła się do sali Herkulesa — sali balowej 
dorównującej podobno salonom Wer- 
salu — polska emigracja. Tu żona księ- 
cia, księżna Anna, założyła Instytut Pa- 
nien Polskich, w którym przygotowy- 
wały się one do studiów na uczelniach 
francuskich. 

Podobno niedawno obok Sorbony 
jakiś młody warszawiak Alek sprzeda- 
wał naleśniki. Ale w czasie moich pary- 
skich spacerów nie spotkałem go... 


cdn. 
JAROSŁAW LISIECKI 


koleżankami, które też z pewnością 
zainteresowałoby Wasze pismo. 
Pierwszy numer Polonijnego 
„Świata Młodych” z lipca 1984 roku 
dopiero teraz przypadkowo dostał się 
do moich rąk. Bardzo mi się spodobał 
i chciałabym go czytać regularnie. Tę- 
sknię za krajem ojczystym i interesuje 
mnie bardzo wszystko, co się o nim 
pisze. Nie wiem, czy moja prośba jest 
aktualna, bo to już dwa lata upłynęło 
od wydania tamtego numeru, ale 
uprzejmie proszę o przysyłanie mi 
Waszego miesięcznika. 
Z góry dziękuję Beata 
Serwus! Ę 
Każdy Wasz nowy numer cieszy 
mnie bardzo, a dostałem już trzy. 
Mam jedenaście lat i mieszkam 
w Budziszynie w nowym osiedlu, któ- 
re nazywa się Gerundbrunnen. Budzi- 
szyn to stolica Serbów Łużyckich — 
słowiańskiej mniejszości narodowej 


EB 


Od Tatr do Bałtyku i od Odry po 
Bieszczady na południu, a po Ma- 
zury na północy rozrzucone są 
ośrodki kolonijne, które już za 
dwa tygodnie przyjmą polonijnych 
gości z całego świata. 

W jednym z nich — w Gorlicach — 
spotkają się po raz pierwszy kore- 
spondenci Polonijnego „Świata 
Młodych” oraz ci, którzy za po- 
średnictwem naszej redakcji na- 
wiązali listowną przyjaźń ze swymi 
rówieśnikami z innych krajów. 
Dziś cieszą się, że będą już wkrót- 
ce z nami; w lipcu będziemy ich 
witać na polskiej ziemi. 

De zobaczenia w Gorlicach! 


Hej! 


Otrzymałem od Was książkę i zapro- 
szenie na kolonię polonijną „Świata 
Młodych” do Gorlic, za które bardzo 
dziękuję. Wiadomość, że znów będę 
mógł przebywać w Polsce i zwiedzać 
nasz piękny kraj, niezmiernie mnie 
ucieszyła. Bardzo chętnie skorzystam 
z zaproszenia. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia 
i do zobaczenia w Gorlicach. 

Piotr Wóllersdorfer 
Czechosłowacja 


Miła Redakcjo! 


Serdecznie dziękujemy za list 
i wspaniały „Almanach Polonii”. Wszy- 
scy w domu bardzo się ucieszyli tą 
książką, która jest bardzo ciekawa 
i pięknie ilustrowana. 

Drugą miłą niespodzianką było dla 
nas zaproszenie na kolonie. Rodzice 
wyrazili zgodę na mój wyjazd do Polski 
na kolonie do Gorlic. 

Dziękuję bardzo za wszystkie do tej 
pory przesłane egzemplarze „Świata 
Młodych”. Na razie wysyłam krótki list, 
ale wkrótce napiszę więcej. 

Dużo pozdrowień ode mnie, Marka 
i rodziców. 

Marta Dodos 
Jugosławia 


Do Polonijnego „Świata Młodych” 


W ubiegłym roku byłem na kolonii 
w Szklarskiej Porębie, organizowanej 
przez konsulat. W tym roku chciałbym 
również wyjechać na kolonie, ale 
chciałbym, żeby razem ze mną był mój 
kuzyn, który mieszka w Polsce. Co ro- 
ku spędzamy wakacje razem u babci, 
a raz byśmy chcieli być razem na 
kolonii. 

Łączę pozdrowienia 

Sebastian Zyskowski 
Libercourt 
Francja 


Droga Redakcjo! 
Zgłaszam się wstępnie na kolonie 


letnie w Gorlicach. Dziękuję Wam za 
list, książkowy upominek, jak również 


w NRD. Chodzę do szóstej klasy serb- 
skiej szkoły podstawowej. Od pierw- 
szej klasy uczę się języka serbskiego, 
który jest dla mnie łatwy, bo podobny 
jest do polskiego. W domu mówię 
z rodzicami po polsku i po niemiecku, 


bo moja mama jest Polką, a tata Nie- 


mcem. Tu w Budziszynie raz w tygod- 


niu uczęszczam na kurs polskiego 


organizowany przez konsułat. 


Interesuję się literaturą science-fic- 


tion, muzyką disco, elektroniką oraz 
komputerami. Często jeżdżę do Wroc- 
ławia, gdzie mieszka rodzina mamy. 
W ubiegłym roku byłem po raz pierw- 
szy na kolonii polonijnej w Mielnie 


koło Gniezna. Poznałem tam wielu 


przyjaciół i zwiedziłem dużo cieka- 
wych zabytków polskiej kultury i histo- 
rii. Z niecierpliwością czekam na na- 


stępne kolonie, które w tym roku spę- 


dzę we Wroniawach. 


Całej redakcji Polonijnego „Świata 


Młodych” życzę wszystkiego najlep- 
szego i pozdrawiam serdecznie. 


Wasz wierny czytelnik 
Patryk Grellmann 


Niemiecka Republika Demokratyczna 





DO ZOBACZENIA 
W GORLICACH 


za pozdrowienia dla mnie i moich ro- 

dziców. Przesyłam adres mojej polskiej 
koleżanki, z którą koresponduję. 

Z serdecznymi pozdrowieniami ode 

mnie i moich rodziców. 

Tomek Rasem 

Berlin 

Niemiecka Republika 

Demokratyczna 


Hej! 


Jestem uczniem II klasy gimnazjum 
z polskim językiem nauczania w Cze- 
skim Cieszynie. Regularnie czytam Po- 
lonijny „Świat Młodych”. Wasza prze- 
syłka sprawiła mi, jak i wszystkie nume- 
ry „ŚM”, ogromną radość. Szczególnie 
cieszę się z propozycji zawartej w liście 
- w kolonii korespondentów bardzo 
chciałbym wziąć udział. „Świat Mło- 
dych”' czytam od deski do deski, dlate- 
go też interesuje mnie bardzo, jak ten 
miesięcznik powstaje. Właściwie czy- 
tamy go wszyscy w domu, to znaczy 
rodzice, siostra i ja. Wszystkim bardzo 
się podoba. Każdy znajduje dia siebie 
coś interesującego. 

Na koloniach polonijnych byłem tyl- 
ko raz w roku 1984 w Jaśle. Były to 
cudowne wakacje. 

Zasyłam pozdrowienia 

Janusz Mika 
Czechosłowacja 


Droga Redakcjo! 


Bardzo podoba mi się Wasz miesię- 
cznik. Ja najbardziej lubię czytać kącik 
„Rozmawiamy po polsku”' i rozwiązy- 
wać krzyżówki. Nie zawsze są łatwe, ale 
wtedy pytam mamę. W ostatnim nume- 
rze spodobała mi się zagadka „Kto roz- 
pozna?”. Na razie jeszcze nie zgadłam. 
Jeśli możecie, to opowiedzcie trochę 
0 Krakowie i Zielonej Górze. 

Chętnie bym w tym roku z moją 
starszą siostrą pojechała do Gorlic. Lu- 
bię fotografować, pływać i wędrować. 
Mam dwanaście i pół roku. 

Przesyłam serdeczne pozdrowienia 
z Berlina. 

Karolina Wohanka 


Hej! 


Wielką radość sprawił mi Twój list 
z propozycją udziału w kolonii letniej 
w Gorlicach oraz przepiękny Alma- 
nach. 


Zgłaszam więc swoją chęć udziału, 
licząc na Twoją pomoc i dokładną in- 
formację w tej sprawie. 

Przyjmij serdeczne pozdrowienia. 
Bardzo chciałbym uczestniczyć w tych 
koloniach. Obawiam się tylko, że za 
późno otrzymałem tę wiadomość i nie 
wiem, czy rodzicom uda się załatwić 
wszystkie formalności na czas. 


Antoni Sabczew 
Bułgaria 


PS. Moi rodzice serdecznie Cię po- 
zdrawiają. 


Droga Redakcjo! 


Z marcowego Polonijnego „Świata 
Młodych”, który doszedł do mnie nie- 
stety dopiero w połowie kwietnia, do- 
wiedziałam się o kolonii w Gorlicach. 
Chciałabym tam spotkać się z koleżan- 
kami, z którymi koresponduję dzięki 














Oto reprezentanci „„Świata Młodych” na kolonii w Gorlicach: Magdale- 
na Herok z Katowic, Jarosław Pierzgalski z Wielgiego, Robert Gawdejko 
z Warszawy, Iwo Scelina z Chorzowa, Maciej Jachimek z Pabianic, Sławo- 
mira Głowacka z Kruszwicy, Tomasz Wesoły z Poznania, Agnieszka Kwiat- 
kowska z Warszawy, Tomasz Dąbrowski i Andrzej Danieluk z Grójca, Ewa 
i Tadeusz Gołąbek z Suwałk, Jacek Środaz Lublina, Renata Celej z Radomia, 
Anna Straub z Nowego Sącza, Marek Nazarko z Sosnowca, Mariusz 
Gruchała z Wejherowa, „Joanna Mikuśkiewicz z 
Chrząszcz z Suchej Beskidzkiej, Małgorzata Ochocka z Torunia, Anna 
Grabalska z Żyrardowa i Zbigniew Cisak z Kielc. 





napisz 
onich 


Ta stała rubryka Polonijnego 
„Świata Młodych” cieszy się du- 
żym powodzeniem u czytelników 
naszej gazety. Ma ona jednak ogra- 
niczoną objętość i do tej pory mo- 
gliśmy opublikować w niej jędynie 
blisko dwieście adresów dziewcząt 
i chłopców. Listów w tej sprawie 
otrzymujemy dużo więcej. Wybie- 
ramy z nich najciekawsze (chodzi 
o prezentację swej osoby, zaintere- 
sowań i celów korespondencji) 
oraz jedynie te, do których dołączy- 
cie swoje zdjęcie — jest ono także 
drukowane obok adresu. 


Ci, których adresy znalazły się 
w Polonijnym „Świecie Młodych” 
otrzymują okazowy egzemplarz 
miesięcznika. Innych przeprasza- 
my, że nie mogliśmy dotąd spełnić 
ich prośby: kolejka jest długa. 


Przy okazji wyjaśniamy, że nie 
wysyłamy żadnych adresów poło- 
nijnych czytelnikom polskiego 
„Świata Młodych”. Listy skiero- 
wane do dziewcząt i chłopców 
z Polonii, których wypowiedzi 
znalazły się w gazecie, przekazuje- 
my zainteresowanym. 


Waszemu pismu. Dlatego proszę 
o przyjęcie mojego zgłoszenia. 
Mam piętnaście lat. Mówię, czytam 


i piszę po polsku. 
Zofia Gacsalyi 
Węgry 


WYJAŚNIAMY 


W kołonii w Gorlicach, obok przed- 
stawicieli Polonii i gospodarzy — naj- 
młodszych mieszkańców wojewódz- 
twa nowosądeckiego, udział weźmie 
dwudziestoosobowa grupa  dziew- 
cząt i chłopców, którzy zgłosili się w tej 
sprawie do naszej redakcji. Otrzymali 
oni imienne zawiadomienia. 

Ze względu na ograniczoną liczbę 
miejsc nie wszystkie zgłoszenia mo- 
gliśmy rozpatrzyć pozytywnie. 

Podobna kołonia będzie organizo- 
wana również w przyszłym roku w Piw- 
nicznej. 
















Chrzanowa, Janusz 


Przed poznańskim Pała- 
cem Kultury powiewały, 
umocowane linkami, 
ogromnych rozmiarów ko- 
lorowe porcięta. Obok — 
równie gigantyczna koszul- 
ka z jakimś napisem... Nie, 
nie, to nie suszył prania ża- 
den olbrzym. Te wielobar- 
wne elementy garderoby 
były po prostu oryginalną 
dekoracją i zarazem rekla- 
mą imprezy, która odbywa- 
ła się na początku maja 
w Poznaniu: VII BIENNALE 
SZTUKI DLA DZIECKA. 


D stolicy Wielkopolski, 
O już od 1973 r. co dwa 
lata przyjeżdżają twórcy i nau- 
kowcy — ci, którym na sercu 
leży dobro młodych odbiorców 
sztuki. Tu mają okazję dyskuto- 
wać, wymieniać uwagi i cieka- 
we pomysły. Tu także mogą 
zapoznać się z najbardziej war- 
tościowymi propozycjami 
z dziedziny teatru, literatury, 
plastyki, muzyki, filmu, radia 
i telewizji. Do 1984 roku, pod- 
czas Biennale organizowano 
w poszczególnych dziedzinach 
konkursy i festiwale. W tym ro- 
ku poznańskie spotkanie wy- 
glądało nieco inaczej. Wszyst- 
kie konkursowe zmagania od- 
były się wcześniej. Ma to — jak 
twierdzi dyrektor Ogólnopol- 
skiego Ośrodka Sztuki dla Dzie- 
ci i Młodzieży, dr Maciej Olejni- 
czak — wyeliminować w czasie 
trwania Biennale niezdrową at- 
mosferę rywalizacji. 

Tak więc, począwszy od tego 
roku — nie tylko twórcy, alei wi- 
dzowie — nie będą już na Bien- 
nale przeżywać emocji i dresz- 





Jeszcze tylko kilka szczegółów i „portret” z wypchanego sianem 
worka juź prawie gotowy... 


czyku niepewności: kto wy- 
gra?, co powie jury?, jakto oce- 
ni publiczność?... Wszystkie 
wyniki będą przecież już znane. 
Hmm... Chyba jednak trochę 
szkoda... 

Przez siedem majowych dni, 
w Pałacu Kultury i na poznań- 
skim Starym Rynku — w muze- 
ach, kinach i salach wystawo- 
wych odbywały się imprezy VII 
Biennale: projekcje, pokazy, 
dyskusje... I każdy mógł znaleźć 
coś dla siebie. Melomani po- 
biegli co tchu do Auli Uniwer- 


sytetu Adama Mickiewicza. 
Tam bowiem odbywał się kon- 
cert „Karnawał zwierząt” prze- 
znaczony dla „Kolorowych Nu- 
tek” (niewtajemniczonym wy- 
jaśniamy, że „Kolorowe Nutki” 
to najmłodsi w Młodzieżowym 
Ruchu Miłośników Muzyki — 
Pro Sinfonika. W koncertach 
dla nich przeznaczonych uczes- 
tniczą dzieci ze 141 poznań- 
skich przedszkoli). Uroczystość 
otwarcia Biennale miała miej- 
sce w Teatrze Wielkim. | tam też 
szczeciński Teatr Muzyczny za- 


prezentował spektakl „Toto”, 
który nie był, niestety, ozdobą 
inauguracji... Kto przed połud- 
niem zawędrował do Teatru 
Polskiego, ten mógł obejrzeć — 
„Krakowiaków i Górali” wy- 
stawianych przez Teatr Lalek 
„Pinokio” w Łodzi. A potem — 
tego samego dnia, ale po obie- 
dzie, w poznańskim Teatrze 
Muzycznym: bajka-musical pt. 
„Czarodzejski Pierścień”, pre- 
zentowana przez aktorów tego 
teatru. 


Organizatorzy poznańskiego 
spotkania nie zapomnieli o mi- 
łośnikach X Muzy. Dla nich 
w sali kina „Pałacowego” wy- 
świetlono filmy nagrodzone 
„„Poznańskimi _ Koziołkami”. 
(Czytelnicy „Świata Młodych” 
pamiętają zapewne, że było to 
główne trofeum IX Ogólnopol- 
skiego Festiwalu Filmów dla 
Dzieci i Młodzieży. O jegowyni- 
kach pisaliśmy w naszej gaze- 
cie w marcu). Ten filmowy 
przegląd otworzyły przygody, 
zmęczonego już chyba nieco, 
profesora Ambrożego Kleksa 
(„Wyspa wynalazców” — reż. 
Krzysztof Gradowski). A potem 
były filmy: „Kalewala Ilmari- 
nen” Stanisława Lenartowicza, 
„Szaleństwa panny Ewy” w re- 
żyserii Kazimierza Tarnasa, 


oraz widowiska telewizyjne: . 


„Piąta strona świata” Andrzeja 
Maleszki i „Bidul” Wiktora 
Skrzyneckiego. 


A miłośnicy teatru mieli 
smutne miny... Bo wśród pol- 
skich spektakli nie było niestety 
nic nowego. „Pchła Szachraj- 
ka” częstochowskiego Teatru 
Dramatycznego, „Słowik” 
szczecińskiej „Pleciugi”, „Bal- 
lada o Kasi i drzewie” poznań- 


skiego „Marcinka” oraz „Kra- 
wiec pan Niteczka” „Banialuki” 
z Bielska-Białej — to sztuki zna- 
ne. A przecież z niecierpliwoś- 
cią czekano na coś nowego. No 
cóż, kryzys trwa!... I pewno tea- 
tromani rozjechaliby się do do- 
mu ze smętnymi minami, gdy- 
by nie czeski „plasterek na uko- 
jenie bólu”. Niewątpliwą atrak- 
cją (szkoda, że jedyną) tegoro- 
cznych teatralnych spotkań by- 
ły dwa przedstawienia: „Świat 
snów” oraz „Don Sajna i Jeno- 
vefa”. Aby pokazać je na Bien- 
nale, przyjechał do Poznania aż 
z Brna „Teatr na Sznurku” (tak 
tłumaczy się czeska nazwa „Di- 
vadlo na Provazku”). Istnieje 
tam m.in. studio dziecięce, 
gdzie młodzi aktorzy w wieku 
8-18 lat tworzą swoje spekta- 
kle. „Świat snów” uznano za 
jeden z najbardziej udanych. To 
kolorowe pełne ruchu, muzyki 
i śpiewu widowisko podobało 
się ogromnie, zarówno wi- 
dzom małym, jaki tym zupełnie 
dużym. 

A na Starym Rynku i w jego 
okolicach królowała plastyka... 
Członkowie grupy „pARTner”: 
Wiesław Karolak, Jacek Buko- 
wski i Janusz Byszewski zorga- 
nizowali wielką zabawę. Do 
udziału w niej zaprosili kilku- 
nastu uczniów poznańskich 
szkół podstawowych. Ilu z Was 
miało szansę zaprojektować 
wnętrze swojego mieszkania? 
Nie, nie na kartce papieru z ze- 
szytu, czy bloku rysunkowego, 
ale w skali 1:1? A właśnie taka 
okazja nadarzyła się podczas 
Biennale. Na płycie rynku wy- 
malowano kontury kamieni- 
czek. Chętni dostali kubełki zfa- 
rbą, pędzie i wybierając sobie 
„mieszkanie” na piętrze czy 





Cieplutkie majowe słoneczko, spacerowicze jedzą pyszne lody od 
Brody, a my zabieramy się do malowania pierwszego piętra swojej 


poddaszu — malowali jegownę- 
trze. Nie opodal, w Biurze Wys- 
taw Artystycznych, pracowicie 
wypychano sianem dużeworki. 
Temat: „Jacy jesteśmy — doro- 
Śli i dzieci — mieszkańcy miast”. 
Spróbujmy z tego tworzywa 
zrobić nasze portrety... 

Oglądając zajęcia plastyczne 
prowadzone przez „pARTne- 
ra”, można było się przekonać, 
że do takiej radosnej zabawy 
nie potrzeba koniecznie płótna 
i olejnych farb. Niejednokrot- 
nie wystarczają stare gazety, 
kamienie, szyszki, kawałki kory, 
szary papier, sznurek i to, co 
najważniejsze — sporo nieskrę- 
powanej żadnymi rygorami 
fantazji... 

Były na Biennale jeszcze po- 
kazy widowisk i programów te- 


także kilka wystaw (m.in. bar- 
dzo ciekawą „Teatr lalek Leoka- 
dii Serafinowicz”, ale o tym na- 
piszemy innym razem), dysku- 
towano na sympozjum nau- 
kowym. 

Słowem — imprez było bez 
liku. Ale przecież Biennale — to 
nie tylko przegląd tego, co naj- 
lepsze. To także okazja do wza- 
jemnych, twórczych kontak- 
tów, podpatrzenia i zanotowa- 
nia ciekawych pomysłów war- 
tych upowszechnienia. Być 
może — dzięki spotkaniom pro- 
fesjonalistów będziemy mogli 
oglądać lepsze filmy, czytać 
ładniej wydane książki, uczest- 
niczyć w nietuzinkowych kon- 
certach... A to jest chyba naj- 
ważniejsze. 
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MIŁOŚNIK ŻELAZNYCH DRÓG 


— KTO TO TAKI? 


POBAWNY Sl 






<4 „Puffiny Billy” — jedno z dzieł szeroko znanej 


lewizyjnych, była prezentacja IWONA STARZYŃSKA 
słuchowisk radiowych, otwarto Fot. T. Fitzner 
KOLEKCJONERZY I BADACZE 


hoć to spotkanie miało odbyć się w War- 

szawie, w Muzeum Kolejnictwa, a ja jes- 
tem warszawiakiem — to pojechałem na nie 
koleją. Nie dlatego, że spotkanie zapowie- 
dziano jako pierwszy sejmik miłośników ko- 
lejnictwa. Ot, po prostu dla wygody. No bo jak 
najlepiej dziś, gdy Most Poniatowskiego nie- 
czynny, szybko przerzucić się z Pragi w okoli- 
ce muzeum na Ochocie, jak nie liniąśrednico- 
wą? Wsiadam więc do żółto-niebieskiej jed- 
nostki elektrycznej, a gdy rusza — wkrótce 
zauważam, że dziś jedzie ona trasą pociągów 
dalekobieżnych... pomijając _ przystanek 
Ochota! Niestety, nikt tego na stacji nie zapo- 
wiedział. W ten oto sposób zajechałem za 
daleko, aż do Warszawy Zachodniej, a powrót 
zajął dużo czasu i na spotkanie zjawiłem się 
spóźniony. Kiedy więc zagajający spotkanie 


<4 Zabytkowa kolejka kursująca do dziś w za- 


chodniej części Puszczy Kampinoskiej 


modełarni w Jeleniej Górze 





w muzeum powiedział, że „wita wszystkich, 
którym kolej nie jest niemiła”, tylko łypnąłem 
nań spod oka. No, bo jak tu lubić tę kolej? 
Właśnie codzienny poziom jej usług sprawia, 
że nie tylko ludzie jej nie lubią, ale i niewierzą, 
że ktokolwiek mógłby ją polubić. Nie wierzą 
w to nawet, zdaje się, sami przedstawiciele 
resortu komunikacji... 

Kiedy na ten sejmik zapraszano wiceminis- 
tra komunikacji, zdziwił się: jak to? To rzeczy- 
wiście istnieją jeszcze w ogóle jacyś fanatycy 
kolei, którzy chcą się spotykać, zrzeszać? Nie 


A JEDNAK... 

„„tacy miłośnicy rzeczywiście istnieją, pomi- 
mo spóźnień pociągów, awarii, odwołanych 
kursów, tłoku i brudu w wagonach. Pomimo 
że „ciepły, dyszący parowóz”, którego roman- 
tyka najbardziej przyciąga, zostaje coraz częś- 
ciej zastąpiony przez „martwą, zimną lokomo- 
tywę elektryczną” — że użyję określeń, jakie 
padły na sejmiku. Pomimo że nie mamy w kra- 
ju zbyt wielu zachwycających, pobudzających 
zainteresowanie ekspozycji. 

Mimo to wielu ludzi działa, często na własną 
rękę. Zrzeszeni zaś są przede wszystkim mo- 
dełarze. Oni też chyba stanowią najliczniejszą 
dziś u nas populację kolejarzy-amatorów. Naj- 
bardziej dziś znany, a niegdyś i w „ŚM” pre- 
zentowany ośrodek modelarski znajduje się 
w Jeleniej Górze. Ostatnio, decyzją władz re- 
sortu komunikacji, 30 tamtejszych modeli zo- 
stanie wysłanych na wystawę do Moskwy. 
Oprócz niego działa jeszcze kilka innych, re- 
gionalnych klubów modelarskich. 

O modelarzach i ich doli można by długo, 
ale wśród kolejowych hobbistów są też np. 


Dla przykładu — zapaleńcy z łódzkiej sekcji 
przy zakładach komunikacji miejskiej mają 
komplet 200 unikatowych barwnych przezro- 
czy zrobionych przez Niemców w 1943 r., 
przedstawiających łódzki tabor kolejowy 
z tamtych lat! Dodajmy, że wówczas kolorowe 
slajdy same w sobie były zupełną nowością. Ta 
sama organizacja posiada szklane negatywy, 
ilustrujące początki łódzkich tramwajów. 

Wiele zgromadzili zbieracze indywidualni. 
Szczególnie cenna jest dokumentacja starych, 
już nie istniejących, bo dawno na złom odda- 
nych pojazdów, urządzeń itp. Są ludzie, którzy 
latami potrafią szperać w jej poszukiwaniu. Aż 
wyszperają. Nie zawsze resztą tylko o maszy- 
ny chodzi... 

Oto pewien pasjonat, nieżyjący już p. Cie- 
pliński, zawzięty badacz dziejów kolejnictwa, 
postanowił sprawdzić jak nazywał się maszy- 
nista, który 140 lat temu prowadził pierwszy 
pociąg z Warszawy do Grodziska — w ogóle 
pierwszy polski pociąg. Badania trwały bodaj 
parę lat. W końcu, w drodze żmudnych elimi- 
nacji, badacz wyłonił trzy kandydatury. Dalsze 
dochodzenia wskazały wszakże, że jeden 
z trójki w oznaczonym dniu miał wesele córki, 
a drugi odbywał jakąś karę. W ten oto sposób 
wyłoniona została tylko jedna osoba — ta właś- 
ciwa! 

W różnych zresztą kierunkach idą te kolejo- 
we pasje. Jeden z uczestników sejmiku opo- 
wiedział np., że gromadzi stare i nowe mapy 
sieci kolejowej i... spędza nad nimi godziny. 
Ze szczególną radością śledzi zwłaszcza zagę- 
szczania się sieci linii zelektryfikowanych, 
a w ogóle — to obserwuje te trasy „na żywo”, 
bo w każdej wolnej chwili nimi podróżuje, 


DOKOŃCZENIE NA STR. 6 





Fot. M. Włodarski i T. Kłosowski 


POBAWMY SIĘ 
W KOLEJ 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


zwiedzając je. Jeździć pociągiem dla samej 
przyjemności — nie, tego u nas chyba jeszcze 
nie było! 

Zbieraczom kolejowym, poszukiwaczom 
starego taboru, miłośnikom zabytkowej archi- 
tektury dworcowej bardzo się przydaje aparat 
fotograficzny. Tu kłopot. Bowiem na kolei 
obowiązuje coś, co można by streścić tak: 


APARAT GROŹNIEJSZY 
NIŻ ARMATA! 


Znaki zakazu  fotografowani których 
szczególnie obfity wysyp nastąpił w ostatnich 
latach, zdobią już prawie każdy obiekt na 
terenach kolejowych. np. drewnianą wygódkę 
na stacji Dąbrowa Górnicza Wschodnia, słup 
telefoniczny na stacji Pogoria, a na przystanku 
pewnej linii wąskotorowej... drzewo! Śmieją 
się z tego hobbiści, ale i narzekają... Zresztą — 
przepisy jako takie nie popadają w przesadę 
i mówią o zakazie fotografowania tylko tych 
obiektów, które zawierają tajemnicę państwo- 
wą. Więc nie słupów, wygódek i drzew, atakże 
— nie pojedynczych egzempiarzy taboru, zwła- 
szcza sędziwego. Gospodarze terenów ko- 
lejowych — naczelnicy, dyżurni ruchu — wolą 
jednak nie wnikać w subtelności, wieszają 
mnóstwo tabliczek i gonią każdego, kto się 
pojawi z aparatem. 


"Chcąc pomóc fotografom — a i sobie same- — sądzicie o | takiej organizacji? Czy chcielibyście | 


mu — Muzeum Kolejnictwa podjęło się po- 
średniczenia między nimi a Służbą Ochrony 
Kolei przy załatwianiu zezwoleń na robienie 
zdjęć. W zamian — otrzymuje od fotografa 
odbitki do zbiorów. Zezwolenia dostaje śred- 


= 


ZY 


nio kilkanaście osób rocznie, na okres 1 roku. 
Zdobyć je zresztą niełatwo. A i z korzystaniem 
różnie bywa... Pewien fotograf z zezwoleniem 
w ręku udał się na koleje kujawskie. Ale na 
zezwoleniu jest mowa, że najpierw trzeba 
zgłosić się z nim do wartowni SOK. Na ziemi 
kujawskiej powiedziano mu: najbliższa sto- 
sowna wartownia jestw Koninie, jedź pan tam, 
inaczej nici z fotografowania... 
Amatorzy są często jedynymi ludźmi, którzy 
sygnalizują, że gdzieś marnuje się stary paro- 
wóz, budynek itp. Czy te sygnały skutkują? O, 
czasem aż nadto... Pewien miłośnik kolei upa- 
trzył sobie stary wagon, który stał i niszczał. 
W końcu napisał o tym w tygodniku „Sygna- 
ty”. Skutek — natychmiastowy. W ciągu tygod- 
nia wagon... pocięto na złom! 


JAKIE WNIOSKI? 


Ostatni przykład świadczy o sporej beztro- 
sce, z jaką podchodzi się u nas nie tylko do 
zabytków, ale przede wszystkim do samych 
zainteresowanych kolejnictwem. Na sejmiku 
wymieniano długą listę ważnych osób (co 
prawda bez nazwisk), którezaproszono, a któ- 
re nie znalazły czasu na przybycie. Wydaje się, 
że zainteresowanie resortu komunikacji na- 
rastającym ruchem miłośników kolei jest zni- 
kome. I to w sytuacji, gdy narzeka się na 
spadek rangi kolejarskiego zawodu, na brak 
zainteresowania nim, a przede wszystkim — na 
brak odpowiednich ludzi do pra: 

Uczestnicy sejmiku postanowili jednak nie 
czekać biernie na to zainteresowanie, ale po- 
wołać ogólnopolską organizację miłośników 
kolejnictwa. Na sejmiku wyłoniono, spośród 
działaczy już istniejących klubów, komitet 
organizacyjny. Stowarzyszenie zrzeszy wszys- 
tkich: modelarzy, zbieraczy, och roniarzy, fila- 
telistów, fotografów czy innych „parowozo- 
wych wzdychaczy”. Także tych najmłodszych. 
Stąd więc pytanie do naszych czytelników: © 


należeć do niejł Piszcie! jeżeli pomysł jej 
utworzenia spodobał się Wam — to plik Wa- 
szych listów będzie najlepszym poparciem dla 
tej inicjatywy! 

TOMASZ KŁOSOWSKI 


PASECZKI 


Dź5i ostatni odcinek o ekspansji 
wzorków geometrycznych. O kra- 
teczkach pisałam dwa tygodnie temu, 
kropkom poświęcony był odcinek zze- 
szłego tygodnia, dzisiaj więc kolej na 
paseczki, które także w propozycjach 
na wakacje święcą triumfy. 

Paseczki podobnie jak kratki i krop- 
ki, mogł być różne — od całkiem drob- 
niutkich do bardzo szerokich, kilku- 
centymetrowych. Stworzy to więc 
z góry podobne możliwości łączenia 
tych samych zestawów kolorystycz- 
nych różnej wielkości. Ponieważ naj- 
modniejsze paseczki to paseczki biało- 
jakieś, również można je ozdabiać ko- 
lorem białym — kołnierzyki, mankieci- 
ki, guziki... Z tym.że muszą być one 
odpowiednio duże, bo paseczki to taki 
wzór, na którym akcenty drobne po 
prostu nikną. 

A przy okazji jedna uwaga. Istnieje 
pogląd, że paseczki noszone w po- 
przek optycznie pogrubiają, a noszone 
wzdłuż wyszczuplają. Nic. bzdurniej- 
szego! Oczywiście, bardzo szerokie 
pasy, zwłaszcza złożone z kolorów 
mocno ze sobą kontrastujących, same 
w sobie bardzo zwracają uwagę oto- 
czenia, więc dziewczyna tęga nie po- 


Świata młodych 


winna ich nosić, bo wszyscy wtedy na 
nią patrzą, a patrząc od razu zauważa- 
ją, że do rusałek nie należy. Ale doty- 
czy to jednakowc pasów poprzecz- 
nych jaki podłużnych, podobnie zresz- 
tą jak i wszystkich innych mocno eks- 
pansywnych wzorów czy kolorów. 
Więc ktoś, kto by wolał ukryć niedos- 
tatki swojej figury, musi się po prostu 
ubierać w ciuchy mniej zwracające 
uwagę. Np. w paseczki drobniuteńkie 
(obojętnie, w poprzek czy.wzdłuż), któ- 
re z odległości paru metrów zlewają 
się w przydymioną całość. 

| uwaga kolejna. Paski są jednym 
z modnych wzorków geometrycz- 
nych, które można wykorzystać 
w dziergadłach. Podrzucam tę myśl 
tym z Was, które są z drutami za pan 
brat, bo jest to naprawdę znakomita 
okazja, aby się tanim kosztem umod- 
nić. Tanim, bo rzeczy pasiaste dzierga 
się przecież z różnych resztek, więc 
tylko robota kosztuje... troszkę'czasu. 
Ale też niewiele. Wszak letnia bluzecz- 
ka z kimonowymi rękawkami to istna 
pchełka w porównaniu z wielkim zi- 
mowym swetrem. No nie? 


RIUSZKA 
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Jutro w programie | TV, o godz. 16,30 uczymy się piosenki: 


: J. Kofta 


Słowa 


ŚPIEWNIK 
HARCERSKI 


RETRO 


1. Już wieczór, niebo oddycha. 
Już noc niewiadoma i cicha, 
już pora rozpalić ognisko, 
nie wiedzieć gdzie gwiazda, gdzie iskra. 


Ref. 

Płomienie, płomienie — 

czerwone okruszyny słońca, 
Płomienie, płomienie, 

czekamy, aż wypalą się do końca. 
Płomienie, płomienie, płomienie, 

na twarzach mamy ślad gorąca. 
Płomienie, płomienie, 

czekamy, aż wypalą się do końca (bis) 


. 2. Już późno, makiem zasiało. 
Już sen twarz pochyla swą białą. 
Nad żarem popiołu motyle, 
lecz jeszcze popatrzmy przez chwilę. 


Ref. 

Płomienie, płomienie — 

czerwone okruszyny słońca. 

Płomienie, płomienie, 

czekamy, aż wypalą się do końca. 
Wspomnienie, wspomnienie, wspomnienie, 
na twarzach został ślad gorąca. 
Wspomnienie, wspomnienie, . 

co nigdy nie wypali się do końca (bis) 


: M. Święcicki 


Muzyka 
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W kosmosie pracują 
dwa zespoły orbitalne 


JAKI JEST 

NOWY 
STATEK 

„SOJUZ TM” 


Rok bieżący jest dla kosmonautyki ra- 
dzieckiej niezwykle urodzajny. Co kilka 
tygodni zaskakiwani jesteśmy doniesie- 
niami o nowych eksperymentach, a prze- 
de wszystkim o umieszczeniu w kosmosie 
kolejnych generacji urządzeń orbitalnych. 
Należy do nich bez wątpienia stacja orbi- 
talna „Mir”, a ostatnio statek „Sojuz TM””. 
Właśnie 23 maja br. z zespołem orbital- 
nym „Mir” — „Progress-26” połączył się 
bezzałogowy statek „Sojuz TM”. Cała 
operacja odbyła się automatycznie i ste- 
rowana była z centrum dowodzenia na 
Ziemi. Tak więc od tego momentu na 
orbicie okołoziemskiej pracują 2 radziec- 
kie zespoły naukowo-badawcze. Wspom- 
niany wyżej kompleks oraz drugi zespół 
„Salut-7” — „Sojuz T-15' — „Kosmos — 
1986”. Ten ostatni zespół pilotowany jest 
przez dwuosobową załogę: Leonida Kizi- 
ma i Władimira Sołowiowa. 

O statku „Sojuz TM” poinformował 
dziennikarzy kierownik lotów Walerij 
Riumin. 

Nowy statek skonstruowano na bazie 
„Sojuza T" i dlatego ma takie same jak 
tamten wymiary i także ma przewozić na 
orbitę 3-osobową załogę. Jednak specyfi- 
ka zadań, jakie ma spełniać wymagała 
znacznych udoskonaleń. Z czasem, gdy 
„Mir” wyposażony zostanie w boczne 
człony naukowe, cały system połączeń 














będzie niesymetryczny. Dlatego zrezy- 
gnowano z tradycyjnego sposobu cumo- 
wania, który wymagał dużych nakładów 
energetycznych. Obecnie pozycja stacji 
nie ma znaczenia dla statku. Samodziel- 
nie zbliża się on do niej, oblatuje dokoła 
i łączy się z właściwym węzłem. Przy tym 
nie zużywa się paliwa stacji „Mir”. 

Poza tym udoskonalony statek wyposa- 
żono w bardziej niezawodne silniki. 
Wprowadzono także nowy system łącz- 
ności z Ziemią, umożliwiający załodze 
rozmowy za pośrednictwem satelity geo- 
stacjonarnego. Zmieniono system spado- 
chronów: zrobione są one z lżejszych 
iwytrzymalszych materiałów. Obecnie za- 
łoga będzie mogła wysłać na Ziemię nie 
50, a prawie 150 kg materiałów i urządzeń 
naukowych. Na orbitę można wynieść do- 
datkowo do 200 kg. 

Aby zmniejszyć ciężar konstrukcji stat- 
ku, skonstruowano nowe silniki systemu 
ratunkowego. Nowocześniejsze są przy- 
rządy działające w różnych systemach 
statków. „Sojuz TM” otwiera realne per- 
spektywy pomyślnego zagospodarowa- 
nia orbitalnych zespołów wieloczłono- 
wych — oświadczył kierownik lotów. 

Mówiąc o tym, co robią Leonid Kizim 
i Władimir Sołowiow na „Salucie-7" W. 
Riumin poinformował, że w ostatnich 
dniach zajmowali się oni przygotowa- 
niem stacji do pracy. Prowadzili również 
obserwacje Ziemi. W najbliższym czasie 
załoga przystąpi do intensywnych badań 
naukowych 

PREZES 


Do informacji o radzieckich sukcesach 
mam jeszcze wiadomość z ostatniej chwili. 
Otóż 28 maja br. kosmonauci Leonid Kizim 
i Władimir Sołowiow przez prawie cztery 
godziny pracowali na zewnątrz stacji orbitał- 
nej „Sałut 7”. Instałowali oni w otwartej 
przestrzeni kosmicznej, na burcie stacji pięt- 


nastometrową, składaną 

dni później, 31 maja ponownie pracowali na 
zewnątrz stacji przy owej kratownicy. Bę- 
dzie ona platformą, na której zainstalowane 


kratownicę. W trzy 


zostaną różne przyrządy naukowe do pro- 
wadzenia badań w otwartej przestrzeni. 
Obydwaj kosmonauci w swojej karierze już 
osiem razy przebywali poza statkiem w łącz- 
nym czasie 31 godzin i 40 minut. | jeszcze 
jedna informacja — statek „Sojuz TM” został 
29 maja odłączony od zespołu orbitalnego 
- Mir” — „Progress 26" i następnego dnia 
sprowadzony na Ziemię. 


PREZES 


CHIŃSKI 
PROGRAM KOSMICZNY 


Chiny od 15 lat zaznaczają swoją obec- 
ność w kosmosie: tyle czasu upłynęło od 
momentu umieszczenia na orbicie chińs- 
kiego sztucznego satelity. Obecnie kraj 
ten zamierza dołączyć do „kosmicznego 
biznesu”. 

Jak niedawno goinformował minister 
astronautyki Li Xu'e, instytucje badawcze 
i różne firmy z Europy Zachodniej, Sta- 
nów Zjednoczonych i krajów Azji podjęły 
z Chinami negocjacje dotyczące możli- 
wości umieszczenia satelitów w prze- 
strzeni wokółziemskiej przy wykorzysta- 
niu chińskiej techniki kosmicznej. Warun- 
ki finansowe i techniczne (niezawodność 
urządzeń), jakie mogą zapewnić Chińczy- 
cy, mogą być — jak się sądzi — atrakcyjne 
i nawet konkurencyjne dla amerykańskie- 
go wahadłowca czy europejskiej rakiety 
nośnej Ariane. Z niektórymi państwami, 
m.in. Francją, RFN, Włochami i W. Bryta- 
nią już zawarto lub zawiera się odpowied- 
nie umowy dotyczące technologii kosmi- 
cznych. 

Współpraca w dziedzinie astronautyki 
ze Stanami Zjednoczonymi zapoczątko- 


wana została w niedługiem czasie po od- 
nowieniu kontaktów dyplomatycznych, 
w 1972 r. 

Tak więc pierwsza pomyślna chińska 
próba kosmiczna miała miejsce w 1970 r. 
Ostatnia z dotychczasowych przeprowa- 
dzono została w październiku 1985 r. Sate- 
litę umieszczono w kosmosia za pomocą 
dwustopniowej rakiety Long March-2, 
która może wynieść w przestrzeń dwuto- 
nowy ładunek. Największym osiągnię- 
ciem specjalistów chińskich jest rakieta 
Long-March-3 (trójczłonowa), która —zda- 
niem ministra Li - może być wykorzysta- 
na przy realizacji zamówień zagranicz- 
nych kontrahentów. W kwietniu 1985 r. za 
pomocą tej rakiety Chińczycy umieścili 
w kosmosie swego pierwszego satelitę 
telekomunikacyjnego na orbicie geosta- 
cjonarnej. Long March-3 jest w, stanie 
wynieść na taką orbitę ładunek o masie 
1,4 tony, natomiast na orbity bliżej Ziemi 
—3 tony. 

Program kosmiczny jest traktowany 
w ChRL ze szczególną uwagą. Na badania 
i rozwój w tej dziedzinie przeznacza się 1 
proc. dochodu narodowego. Wysoki jest 
w porównaniu z innymi dziedzinami po- 
ziom techniczny i organizacyjny tego 
działu nauki i techniki. Tylko trzy próby 
wystrzelenia obiektów w kosmos nie uda- 
ły się Chińczykom. Eksperci w innych kra- 
jach przypuszczają, że ChRL rozważa moż- 
liwość zbudowania i wysłania w prze- 
strzeń własnego wahadłowca, co miałoby 
nastąpić nawet w ciągu 5 najbliższych lat. 
Specjaliści chińscy prowadzili ponadto 
studia nad medycyną kosmiczną, co mo- 
że potwierdzać zamiar przygotowywania 
lotów załogowych. 

Chiński „przemysł kosmiczny” zatrud- 


ż a Miloslav Hacli- nia obecnie 12 tys. wysoko kwalifikowa- 
Co SIę wydarzyło 17 I 18 czerwca bi o oie zp nej kadry. Ta liczba — jak się przewiduje — 
ay może się zwiększyć trzykrotnie w ciągu 

17 VI 1934 r. — Prezydent Rzeczy- 18 VI 1948 r. — podpisano w War- pletem sześciu dołączo- 


dekady. 
pospolitej wydał dekret o utworze- 


niu obozu odosobnienia w Berezie 
Kartuskiej. Byli tam przetrzymywa- 
ni — bez wyroku sądowego, lecz 
jedynie na podstawie nakazu poli- 
cyjnego — przede wszystkim polity- 
Gy lewicowi. W ten sposób do arse- 
nału walki politycznej rządy sana- 
cyjne włączyły przemoc i bezpra- 
wie. Bereza jest symbolem tego, co 
było najgorsze w il Rzeczypospoli- 
tej, pozostaje czarną kartą historii 
i jednocześnie przestrogą. 


szawie Układ o Przyjaźni, Współpra- 
cy ł Pomocy Wzajemnej z Węgra- 
mi. Wiadomo. „Połak, Węgier dwa 
bratanki”. 

18 VI 1973 r. — Leonid Breżniew 
i Jimmy Carter podpisali w Wiedniu 
układ o ograniczeniu zbrojeń, tzw 
SALT II. Chociaż układ ten nie został 
nigdy ratyfikowany, to jednak obie 
strony przestrzegały go, dopiero os- 
tatnio strona amerykańska ogłosiła, 
że nie będzie trzymała się jego po- 
stanowień. 


-- Pierwsze 13 rakiet Chińczycy wystrzeli- 

li z ośrodka kosmicznego Shuang-chengzi 

na skraju pustyni Gobi. W ubiegłym roku 

uruchomiono nowy kompleks kosmiczny 

o ÓmA = dla rakiet Long March —3wpobliżu Cho 

św. Jej: skrzydła,” gging w prowincji Syczuan. Specjaliść 

na których umieszczo- 7 różnych państw doceniają chińską tech- 

no baterie słoneczne,  nikę kosmiczną i są zdania, że ambitny 

mają powierzchnię ok. _ program kosmiczny tego państwa ma po- 
76 m. kwadratowych krycie w tej technice. 








ŻABI 
KRÓL 


dawnych, dawnych czasach, kiedy życzenia 
spełniały się jeszcze, żył król, którego wszyst- 
kie córki bardzo były piękne. Ale najmłodsza była tak 
urocza, że nawet słońce, które wiele przecież widziało, 
dziwiło się, ilekroć spojrzało w jej twarzyczkę. W pobli- 
żu zamku królewskiego rósł wielki, ciemny las, awtym 


lesie pod starą lipą była studnia. Gdy dzień był upalny, 
szła królewna do lasu i siadała na skraju chłodnej 


studni; aby zaś nudę odegnać, wyjmowała z zanadrza 
złotą kulę, podrzucała ją wysoko w górę i chwytała; 
była to jej najulubieńsza zabawka. 

I oto zdarzyło się razu pewnego, że złota kula nie 
trafiła z powrotem do wzniesionych rączek królewny, 
lecz spadła na ziemię i potoczyła się wprost do wody. 
Królewna śledziła ją wzrokiem, ale kula zniknęła, 
a studnia tak była głęboka, że nie widać była dna. 
Rozpłakała się krółewna i płakała coraz głośniej i nie 


mogła się uspokoić. A gdy tak zawodziła, usłyszała - 


nagie głos: 


— Coci się stało. królewno? Płaczesz tak żałośnie, że 
kamień by się wzruszył. 

Obejrzała się królewna, nie wiedząc, skąd pochodzi 
ten głos: i oto ujrzała żabę, która wytknęła z wody 
płaską brzydką głowę. 

— Ach, to ty, stara ropucho? — rzekła. — Płaczę, bo 
złota kula wpadła mi do studni. 

— Uspokój się i przestań płakać — odparła żaba ja ci 
dopomogę. Ale co mi dasz, jeśli ci przyniosę z powro- 
tem twoją zabawkę? 

— Wszystko, czego zechcesz, kochana żabko — od- 
rzekła królewna — moje suknie, perły, i klejnoty, i złotą 
koronę, którą noszę na głowie. 

Ale żaba odparła: 

— Nie trzeba mi sukien twoich ani pereł, ani klejno- 
tów, nie trzeba mi złotej korony. Ale jeżeli mnie polu- 
bisz, jeżeli zgodzisz się, abym była twoją towarzyszką 
zabaw, abym siedziała obok ciebie przy stole, jadła 
z twego talerzyka, piła z twego kubeczka i spała w two- 
im łóżeczku; jeżeli mi te przyrzekniesz, zejdę do studni 
i wydobędę ci złotę kulę. 

— Ach dobrze, — zawołała królewna — przyrzekm ci 
wszystko, czego zapragniesz, tylko przynieś mi złotą 
kulę. 

Pomyślała zaś sobie; 





— Co ta głupia ropucha piecie! Nie dość jej, że siedzi 
w wodzie ze swymi towarzyszkami i rechocze? Żaba 
nie może być przecież towarzyszką człowieka? 

Tymczasem żaba skoczyła do wody, a po chwili 
wynurzyła się na powrót niosąc w pyszczku złotą kulę, 
którą rzuciła na trawę. Wiełka była radość królewny, 
gdy ujrzała swą ulubioną zabawkę. Szybko podniosła 
ją z ziemi i uciekła. 

— Zaczekaj, zaczekaj — wołała żaba — zabierz mnie 
z sobą! Ja nie potrafię biegać tak szybko jak ty. 

Ale na co się jej zdało najgłośniejsze rechotanie? 
Królewna, nie słuchając jej, pobiegła do domu i wkrótce 
zapomniała o biednej żabie, która musiała wrócić do 
studni. 

Nazajutrz, gdy królewna wraz z królem i dworzanami 
zasiadła do obiadu i zaczęła jeść ze swego złotego 
talerzyka, roziegło się nagle głośne klip, klap, klip, klap 
na marmurowych schodach, a po chwili odezwał się 
głos pode drzwiami: 

— Najmłodsza królewno, otwórz mi! 

Królewana pobiegła do drzwi, a gdy je otworzyła, 
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UŚMIECH NUMERU. 


NA PODWÓRKU spotykają się dwaj właściciele psów. 
— Mój pies jest niemal tak inteligentny, jak ja — chwali się 
jeden. 
i — To dziwne! — powiada drugi — Na ogół właściciele psów 
nie mówią źle o swoich podopiecznych... 
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NA DRZWIACH sklepu wisi kartka: 
„Wyszedłem na obiad. Jeśli nie wrócę do 15.00, zostanę 
prawdopodobnie także na kolację”. 


— Czy chcesz pojechać ze mną? 
— O, tak, z całego serca — odparła, gdyż cieszyło ją to. płynęła poci okna zamku i zapytała: 

że nareszcie zejdzie z oczu macosze i jej wstrętnej — Królu, królu, powiedz mi, 

córce. Czy ty czuwasz, czy też śpisz? 

Ż. s A kiedy nie otrzymała odpowiedzi, zapytała znowu: 

Wsiadła do powozu i odjechała z królewiczem, a kie- — Co moi goście porabiają? 

dy przybyła do jego zamku, pojął ją królewicz za żonę Kuchcik odparł: 

K ody eo W jej życzyły sgemo” — Śpią mocno i dobrze się mają. 

ludki. Po roku młoda królowa powiła syna. Gdy się Kaczuszka pyta dalej: 

macocha o jej szczęściu dowiedziała, przybyła na za- ć z = ę 

mek z córką, niby w odwiedziny. Ale kiedy król wyszedł x ee zobo krzy ESET 

i w komnacie nie było nikogo, macocha chwyciła młodą ORZROE: 


Lecz w nocy zobaczył kuchcik kaczuszkę, która pod- Król był wielce uradowany, ale ukrył królową w jed- 
nej z komnat aż do niedzieli, kiedy synek ich miał być 
chrzczony. 

Po chrzcie król zapytał zebranych gości: 

— Co powinno się zrobić człowiekowi, który drugie- 
go wyniósł z łóżka i wrzucił do wody? 

— Nic innego — odezwała się stara — jak taką złą istotę 
włożyć do beczki, obitej wewnątrz ostrymi gwoździa- 
mi, i z wysokiej góry zrzucić do wody. 

A na to król: 

— Słuszny wyrok wydałaś na siebie! 

Kazał przynieść taką beczkę, wepchnięto w nią starą 


Braci / Grimm 


— O nie, śpi w swoim łóżeczku. 


Tłumaczyli: E. Bielicka i M. Tarnowski 
Ilustrowała: G. Klechniowska 


cd. O TRZECH 
KRASNOLUDKACH W LESIE 


— Co ty tu robisz podczas takiego mrozu? 
— Jestem biedną dziewczyną i piorę przędzę. 


Żal się zrobiło królewiczowi tej biednej dziewczynki; 


a że była przy tym tak piękna, zapytał: 


królową za głowę, a jej córka wzięła ją za nogi i wyrzuci- 
ły ją przez okno, wprost do rzeki płynącej koło zamku. 
Następnie macocha włożyła swoją brzydką córkę do 
łóżka i nakryła ją kołdrą po głowę. Kiedy król wrócił 
i chciał mówić ze swoją żoną, rzekła stara: 

— Cicho, cicho, teraz nie można! Ona ma gorączkę 
i leży w potach, musisz ją, królu, na dziś zostawić 
w spokoju. 

Król nie podejrzewał nic złego i przyszedł następne- 


go dnia, a kiedy rozmawiał ze swoją żoną, a ona 


się chyba stało z gorączki i że z czasem minie. 


Wtedy kaczuszka, przybrawszy postać królowej, we- 
szła do zamku, nakarmiła swoje dziecię, okryła je koł- 
derką, ukołysała do snu, a potem przybrawszy znowu 
postać kaczuszki odpłynęła fosą. Tak się działo przez 
dwie noce, a za trzecim razem rzekła kaczuszka do 
kuchcika: 


— ldź do króla i powiedz mu, żeby wziął swój miecz, 
stanął na progu pokoju, w którym ja się znajduję, 
i niech trzy razy wzniesie i opuści miecz. 

Kuchcik pobiegł do króla i powiedział mu to wszyst- 
ko. Król wziął miecz, stanął na progu i zrobił tak, jak mu 
kazano, a wtedy stanęła przed nim jego prawdziwa 
małżonka, piękna i zdrowa. 


wraz z córką; dno zostało zabite i z wysokiej góry 
potoczyła się beczka do rzeki. 





